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busu, który właśnie nadjechał i w którym więcej 
nikogo nie było. Usadowiwszy się, p. Herment de 
Meyrentin wyjął natychmiast jakiś papier i podał 
go merowi.

— Niech pan czyta głośno.
Mer przeczytał. Było to orzeczenie lekarza są­

dowego. które brzmiało:
„Znaki na szyi Lombarda i Camusa sprawiają 

wrażenie, jak gdyby były zrobione przez kogoś, 
kto szedł głową w dół“ .

Sprawozdanie kończyło się temi słowami:
„Wyobraźcie sobie, że zbrodniarz zbliżył się do 

swej ofiary, stąpając nie po podłodze, lecz po sufi­
cie— a zrozumiecie, jak takie znaki powstały 1“

— A h a ! A co ja niedawno mówiłem ? Widzicie, 
że nie zmyśliłem te g o ! —  rzekł p. de Meyrentin, 
odbierając swą notatkę dumnym ruchem.

P. Jules westchnął. Doktor i Roubion zmieszani, 
przerażeni — spuścili oczy. Pisarz poskrobał ko­
niec swego długiego, antypatycznego nosa.

W  pięć minut później, wszyscy czterej wcho­
dzili do oberży, której okna były jeszcze zamknięte. 
Z ulicy dolatywała wrzawa zniecierpliwionego tłumu.

Zapalono obie lampy nad bilardem. Pierwszą 
rzeczą, jaka się rzuciła w oczy wchodzącemu panu 
de Meyrentin — było rozciągnięte na bilardzie mar­
twe ciało Gustawa Blondela, komiwojażera „nowo- 
ści“ z Clermont Ferrand, jednego z ajentów poli­
tycznych hrabiego de Fontancel, którego sędzia 
znał dobrze.

Pan de Meyrentin nachylił się nad trupem i 
skonstatował natychmiast na szyi nieszczęsnego 
straszne odciski, ślady uduszenia na wspak, od któ­
rego zginęli Camus i Lombard.

W yprostował się, poprawił binokle na swym 
małym, rozdętym nosku i spojrzał w górę.

Co obserwował? W szystkie oczy zwróciły się 
w tym samym kierunku.

Lecz mc nie można było rozróżnić w cieniu 
rzucanym przez abażury lamp.

— Otwórzcie okna! —  rozkazał Herment de 
Meyrentin.

Roubion i służba wykonali z pospiechem pole­
cenie. Odsłonięto okiennice i światło dzienne zalało 
pokój. Dziesiątki głów cisnęły się do okien, by coś 
zobaczyć. Z początku słychać było tylko użalania 
się nad losem biednego Blondela, którego ciało — 
zakryte prześcieradłem — dostrzegano.

Następnie zauważono, iż sędzia obserwuje sufit. 
Spojrzano również w górę.

I każdy zobaczył to, co widział Herment de 
Meyrentin, który z wyciągniętemi ramionami, usta­
mi otwartemi, wciąż wpatrywał się w sufit.

I rozległ się okrzyk:
— Siady kroków na suficie.

ROZDZIAŁ III.
Policzek na ulicy i pocałunek wśród burzy.

Tak, ślady kroków, które wyr;źnie odznaczały 
się na białem otynkowaniu sufitu.

Te ślady szły tam i napowrót, wracały do 
punktu wyjścia i znowu dochodziły aż do metalo­
wego pręta, podtrzymującego lampy nad bilardem, 
gdzie nieszczęsny komiwojażer był powieszony.

Bezpośrednio po wybuchu okrzyków, nastąpiła 
cisza osłupienia i przestrachu. Następnie dały się

słyszeć od strony okien różne uwagi —  podczas 
gdy pan de Meyrentin —  nieruchomy — wciąż je­
szcze obserwował te ślady, które chyba były naj­
dziwniejszymi w świecie.

—  To znaczy, że mordercy chodzili, jak mu­
chy ! —  mówił jeden.

—  Jeżeli nie znaleziono ich śladów na ziemi — 
to bardzo naturalne, że muszą one być gdziein­
dziej 1 — zauważyła matka Toussaint, która była 
zawsze pierwsza przy wszelkich wypadkach.

—  Te ślady są zupełnie wyraźne... to dlatego, 
że wczoraj padał deszcz... — wyjaśnił ojciec Fajot, 
który chciał uchodzić za najprzebieglejszego w świecie.

— A to dopiero będzie zabawa dla s ą d u !
Posłyszało się złośliwe uśmiechy. Było wido­

czne, iż sprawa śladów na sufifie przybierała cha­
rakter złowrogiego żartu, prawie obelgi dla pana 
de Meyrentin.

—  Ach! Oni to potrafią 1 Oni to potrafią!
— Zdaje się, że Blondel powiedział im wczoraj 

parę słów prawdy.
—  Nie powie im już dzisiaj... Niech się każdy 

zajmuje swemi spraw am i!...
Sędziemu zaś, który się wciąż wpatrywał w su­

fit, rzucono jak psu:
— Szukaj!... Szukaj!...
— Milczeć t a m ! — krzyknął swym przepitym 

głosem ojciec Tambour i na znak sędziego zamknął 
okna.

W tedy odsunięto nieco ciało Blondela i pan de 
Meyrentin wszedł na bilard. Długo badał ślady na 
suficie.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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P i e r w s z o r z ę d n e  p r a c o w n i e .

S. GRUDZIŃSKI IT . BERGER
i Kraków, ul. Szewska 22k tel. 305.

Przed nadejściem długich wie­
czorów skontrolujcie aparaty, 
c z y  d o b r z e  f u n k c y o n u j ą ,  i e- 
wentualnie przyślijcie do na­
prawy lub wyczyszczenia. —  
O d ś w i e ż c i e  posiadany już r e ­
p e r t u a r  przez zakupno płyt 
z nowemi zdjęciami, a wówczas 
aparat stanie się źródłem no­
wej i przyjemnej rozrywki. —  
K to  n i e  m a  j e s z c z e  P a t h e -  

f o n u ,  n i e c h  zakupna n i e  o d ­

k ł a d a  n a  o s t a t n i a  c h w i l e ,  

i  P a t h e f o n  gra szafirem (bez
I  zmiany igły) i nie niszczy płyt.

Ł S  zazdumiewająco czysto, silnie i wiernie, jak w naturze. Katalogi darmo
iłyt. ■

która o zdrową p ie lę g n a c y ę  
skóry dba, a przeważnie piegi 
zgubić chce, jak i miękką skórę 
i biaią cerę utrzymać zamierza 
myje się tylko

Mydłem „Steckenpierd"
z mleka liliowego

(Marka ochr. Steckenpferd)
Bergmanna« Co., Tetschen a. I.
sztuka po 80 hal. do nabycia 
w aptekach, drogeryach i skła­
dach perfumeryi.

R e u m a ty z m  m o ż n a  w y le c z y ć .  
Bezpłatnie!

Jeśli cierpicie na reumatyzm, podagrę, lumbago, scy- 
atykę czyli „ishias“ i doktorzy pomódz Wam nie mogą, 
napiszcie pocztówkę na imię M. E. Traysera w Londynie 
i otrzymacie zupełnie bezpłatnie próbną dozę leczni­
czego środka, dzięki któremu on sam został wyleczony, 
jak również setki innych osób, między którymi byli cho­
rzy przeszło 30 lat cierpiący na tę chorobę. Środek ów 
używać można bez przerwy w swych zwykłych zajęciach. 
Proszę pisać na dres: M. E. Trayser, No. 162. Bangor 
House, Shoe Lane, London, England.

Uwaga. Jeżeli potem WP. żądać będzie jeszcze tego 
środka, to takowy dostać można na miejscu w aptece

Ś w ia t łe  j p i r y l u s e w e  „ W ik t o r ie "
jest najlepszem, najdoskonalszem 
i efektownem światłem świato- 
wem dla wszelkich zapotrzebo­
wań w życiu i

Z a le ty :
Minimalna konsumcya materyału, 
nieograniczone używanie, 
nieograniczona trwałość, 
absolutne bezpieczeństwo, 
niedorównana siła światła, 
łatwy transport, 
gustowny wygląd.

Patentowane we wszystkich 
krajach. — Odznaczone pierw­
szymi nagrodami.

Daleko idąca gwarancya.
Lampy i szkła w pięknym wykonaniu według oso­

bnego cennika i prospektów.
FABRYKA TOWARÓW METALOWYCH

W iktoriii &  Co.
W iedeń  V., M argareth en strasse Nr. 120. 

Skład wzorów Wiedeń VI., Magdalenenstr. Nr. 6. 
Składy: w Wiedniu II., T ab o rs tra ss  17. 

w Wiedniu III., A lse rstrasse  21. 
w Bernie, L ichter.steingasse 2. 
w Budapeszcie, B aross utca 1. 
w Pradze, H erreng 16, Pałace Hotel.

I  Oprziiw. Ute. Iow. Bonkowi! i Koniorów Wymiany

„MERCUR"
'Ula
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lO j a k c .  40,000.000 K. Fundusz rezerw 17,000.000 K.
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O d d z i a ł  l o s o w y  p o l e c a  d o  n a j b l i ż s z y c h  c i ą g n i e ń :

t. Ziem. f. Em. l o s y  Weo. Premiowe Losy Tureckie
losowanie 16 listopada 1911 r. losowanie 15 listopada 1911 r.j i

Główna w ygrana 90.000 K. Główna w ygrana 240.000 K. 

n a d ow olne raty  m iesięczn e pod najkorzystn iejszym i w arunkam i.

losowanie 30 listopada 1911 r.
Główna w ygrana 400.000 Frk.

Z a b a w k i ,  K o n ie  poleca c  S Z C Z U R K O W S K I  III
113» b i e g u n a c h ,  w wielkim
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